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P r e f e k t  D e p a r ta m e n tu  P ło c k ie g o .
Gdy przez uftawę -oftatniego seytnu w miesiącu Grudniu r. z. odbytego, de- 

kretem Nayiaśnieyśzego Pana z dnia 25- Gfudnia 1811, w dzienniku piaw umie­
szczonym, w ohowią*uiące prawo zamienioną, przedaż szczegółowa po kraiu tak 
tytuniu, iako i tabaki do użycia usposobioney, na zysli iedynie skarbu przez przy­
znanie w tey miterze wyłącznego prawa zawarowąną zoftała; zawiadamiaiąc przett* 
wcześnie o takowem prawie intereffowaną publiczność, oftrzegam ią' razem ftoso- 
wnie do wyraźnego od JW.. Miniftra skarbu pod dniern 6. m. b. i r. 
danego mi zlecenia, mianowicie obywatelów i mieszkańców plantacyą ty tumów i 
preparowaniem onych trudniących się: ze to bynaymńiey ani dotychczasowych ich 
zatrudnień, ani-zarobków ścieśniać nie będzie- Owszem zapewniam onych/hiniey- 
s z e m  przedwstępnie: ze Rząd poftara się im  ułatwić przyzwoite zyski w sprzedawa­
niu owoców ich pracy i przemysłu, na rachunek Rządu iponopoliczne prawo od 1 . 
Czerwca r- b. przyznane sobie maiącego i że składy swoie tak po kraiu urządzi, 
ażeby każdy znaydował dogodność w doftarczeniu do nich towarów. JNiemriiey: że 
wolność wywożenia tytuniów i tabak źa grariicę, tak iak dotąd, naymnieyszey nie 
dozna' przeszkody i żadney opłacie podłegać nie będzie.

Żebym zaś z urzędu moiego mógł by d i  pomocnym -obywatelom i mieszkań­
com plantacyą tytuniów i preparacyą onych trudniącym się, w ułatwianiu dalszem 
na rzecz skarbu publicznego sprzedaży, wzywam ninieyszem wszyftkich, aby do 
Podprefektów powiatowych zgłaszali się i tam oświadczenia swoie do protokołu, po­
dawali: iakiego gatunku tytun sśdzą i takowy na iaki użytek i w i«Mćy ilości do- 
ł-ąd corocznie preparuią, iak wiele, w iakiey ilości i gatunku tegoż corocznie na­
dal doftarczać są w ftanie, iakie dotychczasowe posia-laią- onego zapasy 1 po iakiey g o 1 
teraz cenie sprzedać, a za iaką nayprżyszłusć Rządowi doftarczać mogą?

Ninieysze obwieszczenie moie, w 'd z ien n ik u  departamentowym umieszczone, 
Burmiftrom i Woytom nietylko w zwyczaynym sposobie po gminach , ale i przez 
ambony wszech wyznan ogłosić, a- mianowicie plantacyą i preporowaniem tytuniów 
i tabak trudniącym się rzecz dobrze, za przywołaniem onych, obiaśnić i wytłoma- 
ezyó, oraz. że się tak ftało, przed Podprefektaiin udowodnić polecam.



N a d d z i e r ż a w c y e l t o n o m i ó w  t a k  n a r o d o w y c h ,  i a k o  i  k o r o n n y c h ,  n i e m n i e y  w ł a ­
ś c i c i e l e  i l o b r  k o l o n i f t a m i  z a g r a n l c z n e m i  z a s i e d l o n y c h ,  k t ó r z y  n a y c z ę ś c i e y  p l a n t a c y ą  i 
p r e p a r o w a n i e m  t y t u n i u ,  t r u d n i ą  s i ę ,  s z c z e g ó l n i  e y  z o b o w i ą z a n e m i  z o f t a i ą  d o  d o k ł a ­
d n e g o  o  r z e c z y  i m e r e f f o w a n y c h  z a i n f o r m o w a n i a .  P ł o c k ,  d .  1 7 ,  S t y c z n i a

- _____________________  j R .  Renibidinshi. ■ Plichta ,  5 . 7 .

P re fek t D epar t  amentii P ło ck i ego.
D e k r e t  N a y i a ś n i e y ś z e g o '  P a n a  w  d n i u  2 9 .  L i f t o p a d a  r.  z .  w  W a r s z a w i e  z a p a d ł y ,  

o b e y m u i ą c y  w a r u n k i ,  p o d  k t o r e m i  t a r g i  i  i a r m a r k i  p o  w s i a c h  d o z w a l a n e  i  p o  ' m i a ­
f t a c h  u r z ą d z a n e  b y d ź  m o g ą ,  w  s ł o w a c h :

W Y P lS  z -protokółu Sekretaryatu Stanu
w  P a ł a c u  N a s z y m  w  W a r s z a w i e  d n i a  2 9 .  L i f t o p a d a  l g t i .

F rederyk  Ą u g u R ,
z  B o ź e y  ł a s k i  K r ó l  S a s k i ,  X i ą ź e  W a r s z a w s k i ,  e t c .  e t c .

N a  p r z e ł o ż e n i e  N a s z e g o  M i n i f t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w  z a m i a r z e  w s k a z a n i a  
f t a ł e y  z a s a d y  d o  r o z t r z y g n i e n i a  w n i o s k ó w  r o z m a i t y c h  p r y w a t n y c h  w ł a ś c i c i e l i  u p r z y v .  
w i l e i o w a n y c h  o d  d a w n y c h  P a n n i ą c y c h  P o l s k i c h  d o  m i e n i a  t a r g ó w  i  i a r m a r k ó w  p o  
w s i a c h ,  t u d z i e ż  u r z ą d z e n i a  t a r g ó w  i  i a r m a r k ó w  w  m i a f t a c h ,  p o f t a n o  w i l i ś m y  i  f t a n o W i e m y .

A r t .  1.  J a r m a r k i  l u b  t a r g i  w e  w s i  p r z y w i l e i a m i  o p a t r z o n e y  ł u b  z  w z g l ę d ó w  
ż n a c z n e y  o s a d y  z a ł o ż o n y c h  f a b r y k  z a  m o g ą c ą  m i e ć  s o b i e  n a d a n e  t a r g i  u z n a n e y ,
n i e  i n a c z e y  b ę d ą  m o g ł y  b y d ź  d o z w o l o n e m i ,  i a k  t y l k o  g d y  w i e ś  , p r ó c z  f t o -
s o w n e g o  z a b u d o w a n i a  i  z a l u d n i e n i a ,  n a y b l i ż e y  w  o k o l i c y  d w ó c h  m i l  m i a f t a  ż a ­
d n e g o '  n i e m a .  ' '  ■ ■ ~ ~ ~ ~  “ 'r

A r t .  2 .  W  p o ł o ż e n i u  a r t y k u ł e m  p o p r z e d n i m  w y r a ż o n e h n ,  g d y  p o t r z e b a  t a r ­
g ó w  i i a r m a r k ó w  w e  w s i  u z n a z n ą  o d  N a s z e g o  M i n i f t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  b ę ­
d z i e  i  w ł a ś c i c i e l  w r a z  z  m i e s z k a ń c a m i  p o d a t k o w i  k o n s u m p c y y n e m u  w  d n i  . t a r m w e  
i  j a r m a r c z n e  p o d d a d z ą  s i ę ,  M i ń i f t e r  N a s z  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w n i o s e k  w z g l ę d e m  
z a t w i e r d z e n i a  p r z y w i l e j u  l u b ' n o w e g o  n a d a n i a ,  z  f t o s o w h e m i ,  g d y b y  i c h  z n a l a z ł  p o -  
f r z e b ę ,  z m i a n a m i . N a m  p o d a .  ~

1 & x t - 5;  U p o w a ż n i a m y  N a s z e g o  M i n i f t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d o  p o d a n i a  N a m  
■ d o  u c h y l e n i a  i a r m a r k ó w  w  m i a f t a c h ,  g d z i e b y  s i ę  t a k o w e  z b y t e c z n e m i  l u b  n i e  f t o -  

ś o w n i e  r o z ł o ż o n e m i  o k a z a ł y .  -

. P r z e c i w n i e  w  m i a f t a c h  n i e d o f t a t e c z n ą  i l o ś ć  t a r g ó w  l u b  i a r m a r k ó w  m a i ą c y c h ,  
n o w e  d o  z a t w i e r d z e n i a  p o d a n e  m i e ć  s o b i e  c h c e m y .

U s k u t e c z n i e n i e  n i n i e y s z e y  N a s z e y  w o l i  M i n i f t r o m  N a s z y m ,  w  c z e m  d o  k t o r e l  
g o  n a l e ż y ,  p o l e c a m y .  . ' ( p o d p . )  F R E D E R Y K  A U G U S T .

( L - S . )  p r z e z  K r ó l a :  M i n i f t e r  S e k r .  S t a n u  S t a n .  B r e z a ,
Z g o d n o  z  o r y g i n a ł e m :  M i n .  S e k r . ' S t a n u  S t a n .  B r e z a .

Z g o d n o  z  o r y g i n a ł e m :  M i n .  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  j ,  Łuszczewski .

h ł ó  póWSzechhey p r z e z  d z i e n n i k  d e p a r t a m e n t o w y  p o d a i ą c  w i a d o m o ś c i  / w z y w a m  
W W .  W o y t o w  i  J P a n ó w  B u r m i f t r z ó w ,  a b y  z o g ł o s z e n i a  o n e g o  w  g m i n a c h  s w y c h  
r e s p e c t i v e  W W .  P o d p r e f e k t o m  z d a ć  s p r a w y  n i e  z a n i e d b a l i .  P ł o c k ,  d , i 8 -  S t y c z n i a  1 8 1 Ł

R. Rembieliński. P lichta, S .j .



P r e f e k t  D epartam entu  Płockiego. H '
Gdy po m im o  urządzenia  m ego w . Nrze. 5&. dziennika departamentowego u m ie ­

s z c z o n e g o ,  w k torem wskazane zoftały przepisy, i a k j n n o ż ą c e m u  się żebractwu za­
pobiegać i włóczeniu się ludzi biednych po ia łm użn ie  zaradzać należy, częfto do­
świadczać się d a ie : iż znaczna lic/ba lu d z i ,  bez żądnego sposobu do życia zoftaią-
cvch włóczy się-po żebraninie , do zapobieżenia zaś tem u z łem u  ścisłe w ykonanie  
dekretu N. Pana z dnia 13. Stycznia 1810 r. ftaie się doitafeczną rękoym ią ;  przeto 
■fioaównie do reskryptu i W. Miniftra spraw w ewnętrznych z dnia 2. -tn. b. przypo­
minając B a r  m i ftr oni i W oytnui powyżey wspomione urządzen ie ,  zalecam, aby iak 
naymocnieyszą zachowali baczność na rygor exekucyi § 11. 15. 16. 20. i 21. dopie­
ro cytowanego dekretu  i żadnem u żebrakowi z gminy,, w ktorey ieft zamieszkały i która 
go żywić 1 utrzym ywać winna, za okrąg przeznaczenia swęgo wychodzić nie dozwolili.

Ninieysze obwieszczenie, w dzienniku  departam entow ym  um ieszczone, B u rm i-  
ftrze i Woyci p a  gm inach  ogłosić i że się tak ftałoj przed PodpreFektami udow o­
dnić m aią . W P ło c k u ,  dnia 14. Stycznia 1812.

R. Rcmbielihski.
Plichta, S. j .

P r e f e k t  D epartam entu  Płockiego.
Stosownie do reskryptu JW. Miniftra policyi z dnia 50-xn . z. umieszczaiąc w 

dzienniku departam entow ym  opis Jozefa larzykiewicza zaftgpcy W oyta gm iny  Dębe 
V7 powiecie S ienn ick im , departamencie W arszawskim, k tó ry ,  narobiwszy wiele d łu ­
gów i wybrany podatek fortyfikacyjny od włościan wsi Dębe z sobą zabrawszy, po- 
taiemnie wyieehał w zamiarze przedobycia się w kordon  Roffyyski, zalecam wszy- 
ftkim B urm if trzdm , W o y to m , D om ino itn  i Sołtysom w obwodzie departam entu  
Płockiego znayduiącym  się , aby tegoż Jarzykiewicza iak naymocniey śledzili, spo- 
ftrzężonego aresztowali i do właściwego Podprefek ta , dla odesłania go do Płocka, 
pod ftrażą transportowali.

Ninieysze obwieszczenie, w  dzienniku departam entow ym  um ieszczone, B urm i-  
ftrze i Woyci po gm inach  ogłosić i ze się tak ftało , przed Podprefektam i udow o­
dnić maią,

W  P ło c k u ,  dnia 7. Stycznia 1812.
R. Rembieliński. 

Plichta, S . j .
O p is .  Jozef Jarzykiewicz ieft wzroftu śrzedniego, włosów czarnych, twarzy 

okragłey , oczow czarnych, nieregularnie u łożonych , nosa m a łego ,  lat 30 lfczy, w  
surducie koloru  ftalowego, m a przy sobie także m u n d u r  Xięftwa.

P r e f e k t  D epartam entu  Płockiego
W  skutek rekw izycyi Sądu Podsędkowskiego cyw ilnego powiatu 

M ławskiego pod dniem 13. m. b. do mnie w ym ierzoney, umieszczaiąc



w  dzienniku departamentowym obwieszczenie tegoż' Sądu, względem 
znayduiącego się konia bez właściciela.] złodzieiowi Grabowskiemu ode­
branego, zalecam , W W. W oytom  i Burmiftrom, aby takowe po gminach 
ogłosili i źe się tak ftało, przed; Pod prefektami udowodnili.

W  P łocku , dnia 17. Grudnia 1801. '  '
<# i ł .  Rembieliński.

P lich ta , S. j .
S ąd  Poclsędhowshi pow iatu Mławskiego.

Uwiadamia ninieyszem Szanowną Publiczność': iż dnia 9. m. i r. b. 
przy ujęciu Andrzeja Grabowskiego, dawniey z _ więzienia Mławskiego 
zbiegłego, w  karczmie W iśniewskiey o poł mili" od Mław.y odległey, 
znalezionym zoftai kon maści iasno kasztanowatey, z łtrzałką białą na 
łb ie ,  lat 4 m aiący; w zyw a więc właściciela rzeczonego k o n ia ,■ iżby się 
naydaley w  miesiąc., ieden po odebranie w  Sądzie swym ftawił i w ła­
sność onego udow odnił;  w przeciwnym zaś razie przez publiczną licy- 
taćyą przedanym  zofianie i wzięte pieniądze na dobro skarbu obroćo- 
nemi będą. , ■ ,

M ł a w a ,  dnia 13. Grudnia 1811
Zaltępca Podsędka: Chrzanowski.

;  ..   1 . '• . : ‘ — . * .• .

P r e f e Ł t  D e p a r ta m e n tu  P łockiego.
W  skutek rekw izycyi Sądu Podsędkowskiego kryiiiinalnego obwo­

du Pułtuskiego pod dniem 10. m. b. do mnie w ym ierzoney, zalecam 
wszyrtkim B urm iltrzom , W oy tom , D ominiom i Sołtysom w  obwodzie 
departamentu Płockiego znayduiącym się, aby zbiegłych z więzienia 
Pułtuskiego inkułpatów  Adama Ślusarczyka i Felixa . Jerzyckiegó, podług 

'n iźey  umieszczonego opi su,  iak naymocnfey śledzili , spoftrzeżonych 
aresztowali i pod , ftraźą do Sądu Podsędkowskiego kryminalnego w  
Pułtusku  odltawili. V

Ninieysze obw ieszczenie, w  dzienniku departam entowym  um ie­
szczone , Burmiftrze i W oyci po gminach ogłosić i źe się tak llało, 
p rzed Podprefektami udowodnić maią.

W  P łocku , dnia 18- Stycznia 1812.
IL Rembieliński.' <

Plichta, S . j .  ,
O p is. W  dniu 10 miesiąca i  roku bieżących zbiegli z więzienia  

Pułtuskiego zbrodniarze:



i .  Adam Slosarczyk o zaboyftwo obw in iony , lat 30. m aiący, ro­
dem z W ie lg ie g o ,  parafii S tok ow sk iey , wzroftu w y sok iego , tw arzy po- 
ciągłey ,.  ospowatey , nosa miernego , oczu c iem nych , w ło só w  blond  
ubiór na n im : wołoszka iaSno granatowa, 'spodnie b ia łe , sukienne, bo­
ty  ńow>e, czapka z czarnym baranefn, kamzelka granatową z czerw o­
nym sznurkiem , szpancerek b ia ły , chuftka na szyi roźowa tyftykowa.

-2. Felix  Jergycki o kradzież obw in ion y , lat 34.'m aiący, rodem z  
'Kamieńca Podolsk iego , wzroftu śrzedniego r tw-arzy nieco pociągłey ,  

nosa m iern ego , -oczu niebieskich, w łosów  czarnych, ubiór na nim : w o ­
łoszka siw a, dobra z mankietami iasnemi, spodnie parciane, boty  ńow e,  
prólte, kapelusz iuź  poszarzany.

Uwagi? nad spadaiącą ceną źboźa i gruntowey w łasn ośc i , iako też  
nad pieniędzm i papierow em i, przez Hrabię Juliusza Sodena.

W yciąg  z dziennika Jultitz- und P o l i z e y - Blatter N o . 113. 1810.
1. C e n a  wszyftkich zboża rodzaiów , a mianowiciey gruntowey własności, spada 

w Niemczech, a szczególniey w panftwacli w śrzód Niemczech położonych, w sposob 
zaftanawiaiącego się filantropa zaftraszaiący. Jakże ieft droga p r a w d y  do T ronów  tru ­
dną  i ciężką! R o z u m ie m , iż w  m o im  syftemacre gospodarftwa narodowego (ekono­
m ii  polityczney) konieczność z a p e w n i e n i a  f t a ł ey  c e n y  y i a s n ó ś c i g r u n t o w e y  
ud ow odn iłem ; ro z u m ie m , iź p o d o b i e n f t w o  zapewnienia --tego przez h y p o t e c z n y  
bank  n a r o d o w y  w ykazałem .*)■ Lecz póki głos prawdy, ,ni’eprzeciśnie się, póki za­
tem  i e d y n i e  r z e c z y  v / i f ty  skarb narodow y, iedynie nie z niweczony m aią tek  n a ­
rodow y, t. i. g r u n t o w a  w ł a s n o ś ć ,  w tak nieosraniczpney sferze ceny c h w i a ć  
się będzie, poty filantrop, biorąc terażnieyszy ftan rzeczy na rozwagę, zasmucać się, 
a przyszłości ze. d rżeniem  oczekiwać musi.

2. Maila narzędzi do kompensacyi i zamiany służących, to ieft pieniędzy, ieft 
regulatorem  ceny. Zaczem, gdzie ieden tylko pieniędzy ga t unek,  , to ieft m one ta  
kruszcowa-, exyftuie, tam taż m oneta  kruszcowa tak im  ieft regulatorem.

W oyny w końcu przeszłego wieku prow adzone, wielką mallę. m onety  kruszco- 
wóy w Niemczech skupiły. To skup ien ie ,  c e n y  wszj*ftkich produk tów  koniecznie 
podnieść iriusiało. Zaś woyny od początku teraźnieysZego wieku toczone, n iezm ier­
n ą  maffę m onety  krhczcowey pochłonęły i zarazem rźądy kraipwe do, p o d w y ż s z e ­
n i a  p o d a t k ó w  kratowych zniewoliły.

Zatamowanie h a n d lu ,  a mianowicie hand lu  "morskiego, wynikuiące z tąd żafta-y 
nowienie fabryk i m anufaktur, koniecznie odbyt hraiowycli Niemieckich produk tów , 
a zatem napływ  obcych pieniędzy kruszcowych przeciąć musiało. Wszelkie o b c e  
p roduk ta ,  które iuż raz w konieczne nasze zamieniły  się potrzeby, tylko przez 
handel ta iem ny, a więc za kruszcowe pieniądze, odbierać m ogliśm y, bo rodzay ten  
hand lu  sam przez się inney niedopuszcza zapłaty; z a m i a n a  przeto zniknęła. Ni-e-. 
u ch ro n n y m  wszyftkich tych połączonych okoliczności skutk iem  ieft:

N o ta .  Zobacz Nro. ig . 14. 15. 16. dziennika ninieyszego.



fi)
3)

-O że maffa pieniędzy łsruczcowych coraz bardziey się zmnieysza i zmniewzaź 
m u si, ze więc J
i nasze własne płody coraz bardziey w cenie swoiey spadać m uszą; 
ze zatem i iedynie trwały i rzeczy wifty skarb narodow y, t. i. gruntowa wła- 
snosc, coraz bardziey w c e n i e  swoiey spada; że przeto m aiatek narodowy, 
a zatem m aiątek kraioftanu coraz bardziey zmnieysza się i Narody Niemie- 
cisie ubozeią.

3- DoH !lif  nas ftan rzeczy doprowadzi i doprowadzić m usi? Rządy kra- 
iowe ugruntowały, swoy syftemat podatkowania na da w n i e v s z v c h  cenach produ­
któw i na regulmacey się wedle tychże cen produktów, cenie gruntowey własności- 
a więc i na d a w n i e y s z e y  maffie narzędzi do konipensacyi i zamiany służących. 
Nie lasnąz przeto ieft rzeczą, iz trzymaiąc się tey dawney rachub swoich'miary', i za­
dy teraz daleko większą cząftkę m aiątku narodom zabieraią, aniżeli takowa t-rzy 
p . e r w i a l t k o v v e m  uftanowieniu tych podatków wynosiła? Nie lasnąz ieft rzeczą, 
ze podatki, daleko w i ę k s z ą  maffę pieniędzy kruszcowych, aniżeli ' teraz 'exyftuie 
i daleko w y z s z ą  c e n ę  płodow pierwotnych i grmitowey własności,, aniżeli ieft te- 

„razmeysza supponuiące, że, m ów ię, takie podatki właścicieli ziem iańskich, to ieft 
prawuziwycli członkow narodowych, wniwecz obrócić m uszą?

Prawda że obywatel, w celu uratowania swey gruntowóy własności, oftatnią swą 
wyda m onetę, a saim sóbie zwykłych uympwać będzie potrzeb: tak dotąd dzieie 
się^zaczem  raz teraz ftan antinacyonalno - ekonomiftyczny exyftuie. I>cz ńiedłuso 
i to uymowame sobie zwykłych potrzeb okaże się niewyftarczaią-cem; dysproporcya 
między, podatkami w kruszcowey monecie a ceną gruhtowóy własności, progreffyy- 
m e powiększać się będzie; podatki te w końcu sarnę gruntow a własność pochłoną: , 
zgoła wszelka proporcya między iey w a r t o ś c i ą  a c e n ą  zaginie.

4- Przecież całe to nieszczęście pochodzi iedynie z prżesm.iętey propoVcyi m ie­
dzy m a t e r y ą ,  ( w powszechnem- słowa tego znaczeniu, zarazem siłę płodna obev- 
m uiącem ) a n a r z ę d z i a m i  do z a m i a n y  i k o n i p e n s a c y i  teyże m a t e r y i  słu- 
ząceini. J J
_ Że to przesunięcie, ta dysproporcya, przez spodlenie m onety kruszcowey spro. 
Itowac się meda, uczy samo doświadczenie, chociażby się nawet czyfta teorya do rzą­
dów kratowych leszcze docisnąć niemiała.

- Jeżeli narody, w owym nieszczęśliwym przypadku znayduiące sie, całkiem zu- 
bozec niem aią, leżeli nayważnieysza obywateli klaffa, ta klaffa, na która wszyftkie' 
ciężary ft uczono, leżeli, ino wię, właściciele gruntowi iitay m aiiem i, jeżeli grunto­
wey własności c e n a ,  lakokolwiek z przyiętą iuż raz m adą podatków kraiowycli pro- 

. porcyopalna, zapewnioną i utrzym aną bydź m a, na ten czas madę narżędki do za­
m iany i konipensacyi służących, to ieft maffę pieniędzy pom nożyć, czyli raczeV 
dawną proporcyą, laaa przed 10 laty była, przywrócić należy.

Moneta kruszcowa składa się z m ateryi, ieft produktem , a iey cząftka składał- 
na srzodkiem potrzeby ludzkie zaspokaiaiącym, zaś w własności swoiey iako m o n e t a ,  
lelt tylko srzodkiem do zamiany i kompensacyi służącym. .

W tey Własności wymaga ona wprawdzie także pewney wartości, lecz nie war­
tości m a t e r y y n e y ;  owszem wartość z e w n ę t r z n a  doftateczną ieft na tenże sam 
cel, t. i. gdy wartość i m i e n n i e  przez nią o z n a c z o n ą ,  iftotnie chociaż obok 
m ey exyftuie.



,G<?y es^fi-cmeya t e y  wartości left z a p e w n i o n ą ,  natenczas left zarazem  zape-
w nióiiE■ v.-*;-r.ść p ięn iędzy  p ap ie ro w y ch ,  w łaśn ie  t a k ,  iak w artość p ien iędzy  k ru szco ­
w ych. Vy ..-,1.-mecie kruszeijw ey fłanów i to  za p ew n ie n ie  sam  m a t e r y a ł ,  zaś w p ie ­
ni. iiiZi’1 i pap ierow ych  ftanowi ie k o e x y f t e n c y a  wartości. T o  ieft i e d y n a ,  lecz w  
w zględzie p rz y m io tu  m o n e ty  wcale n ie if tó tna  różnica.

P a p i e r o w e  więc p ie n iąd z e  tak p e w n o ,  lu b  ieszcze p e w n ie y ,  n iż  k ru szcow e ,  
za m ia ru  s w e g o , u  i. w e  w n ę t r z n e y  naiyodowey z a m ia n y ,  w e w n ę t r z n e y  k o m ­
pensatę. i dopełn ią . ,  z  p o w o d u : że są tra i ispo r tow n ieyszem i ieszcze n iż  k ru szc o w e  
p ieniądze.  Lecz one  to p rzeznaczen ie  sw o ie ,  tę w łasność m o n e ty  u t r a c ą ,  skoro  
pew ności b tnvey koexyftencyi ich wartość* brakuje .

P an ie ro w e  przeto p ie n iąd z e  jed y n ie  w t y m  p r z y p a d k u  nieszczęśliwe za so b ą p o c ią -  
gały sk u t id ,  w tj m  iedyn ie  przy pad k u  p o c iąg n ą ć  ie  za sobą m o g ł y .  C zy taym y, n ap rz y -  
kłaii, co d e d e n  z nayświatley ■••>•<. 1|  A u to ró w ,  P. Maffon, w  s ła w n y ch  swoich M e m o ire s  se­
crets su r  la Ru ir ie  (Trt, lii .  p. 6 3 .) o l io llyyskicli b ankoce t łach  tw ie rd z i , w  s łow ach :

„ Im p e ra to r a  Wa (K atarzyna TI.) wreście wzięła  się do aflygnatów. “
„ W p ro w a d z ą ią c  też p ie n iąd z e  pap ie row e  p rzy rzek ła  u roczyście ,  iż  o n e  n igd y  

„ s u m m y  100 m i l l io n o w  ru b l i  przewyższać n ie b ę d ą :  B ank  p rz e ią ł  na  siebie rę-
„ k ó y m ią .  W  t y m  f to sunku  u t r z y m a ły  bankocet le  swoy k redy t.  U ła tw i ły  ' w e w n ę ­
t r z n ą  cy rk u lacy ą ,  ile w  tern w ie lk iem  p a n f tw ie , w  k to r e m  w ypła ty  powiększey  czę- 
„ści w m o n e c ie  m ie d z ia n e y ,  a w ięc z Wielką n ie w y g o d ą  u sk u te cz n ia ły  się. A  bar -  
„dzięy ieśkcze u ła tw ia ły  rep rezen tacyą  w ie lk ich  s u r n m ,  k tó re  do kalT w ielk ich  b an ­
k i e t ó w  i boga tych  k u p c ó w  w  f to łecznem  m ieśc ie  w p ływ ały .  Z p o cz ą tk u  p o d n io -  
„s ły  się n aw e t  bankocet le  do 102. — 105.“

B ankoce tle  zoftały p o m n o ż o n e ,  zaczem  te raz  r u b e l  w  bankoce t łach  n a w e t  tr ze -  
ciey części n u m in a ln e y  swey ceny n ie  płaci!

Czyż t e m u . s y ( ł e m a t  p ien iędzy  pap ie row ych  w in i e n ?  Czyż n ie  ieft iasną rze­
czą,  że  pap ie row e  p ie n ią d z e ,  w p roporcy i z w e w n ę t rz n ą  cy rkulacyą zoftaiące, n a ­
w et  w  kraiach ,  gdzie n ie  ftaią s ię ,  iak  teraz w  N iem cz ec h ,  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą ,  
dla dobra  n a rodow ego  są d o g o d n e m i ,  a więc n a c y o n a ln o -e k o n o m if ty c z n e m i?

5. W ięc  n a d u ż y c i a  ty lko  obaw iam y  się ; ale czyliż ieft rzeczą  p o d o b n ą ,  aby 
rządy k ra iow e  s a m e  s o b i e  n ie d o w ie rz a ły ?  Czy p o d o b n a ,  a b y 's a m e  sobie n ie m o -  
gły p rzyznaw ać m o c y  do r o z t ro p n e g o ,  spraw ied liw ego i u f taw o m  gospodarftwa na- 

• rodow ego  (e k o n o m i i  po lityczney) odpow iadaiącego  dz ia łan ia?
N ie w ą tp l iw ą  ieft w praw dzie  r z e c z ą ,  że  uży teczność i  k re d y t  p ien iędzy  pap ie ­

row ych  g r u n tu ie  się iedyn ie  n a  zu p e łn e y  pew nośc i  o k o e x y f t e n c y i  jch  wartości. 
Jednakże  n iem asz  n ic  ła tw ieyszego n ad  u g ru n to w a n ie  tey pewności.  Chociażby r z ą d  
k ra iow y w  sa m y m  k u k s i e  p ien iędzy  pap ie row ych  n ie za w o d n e y  n ieposiadał  m ia ry ,  
toby posiada ł p ew n ie y sz ą  ieszcze i n iezaw odnieyszą  m ia rę  w  swych p o d a t k a c h .

W y f ta w m y  sobie p a n f tw o ,  20  m i l l io n o w  p o d a tk o w  m aiące.  N iechayże o n o  za  
10 m il l io n o w  p ien iędzy  pap ierow ych  u tw o r z y ;  n iechay  u f ta n o w i ,  że p o ło w a  wsze l­
kich podatkow  w  papierow ych p ien iądzach n iety lk o  zapłaconą bydź m o ż e ,  ale i



niii9 i;  a nayżnpełnieysza pewność o koexyltencyi Wsrtosci będzie ugruntowaną. Poc
sa m  n a ró d in a  w swoich ręku wartość, tych pieniędzy papierowych, a zwłaszcza 
vv tey cźąftce swego, t. i. narodowego m aiątku , Ltorą kraioltanowi na opędzenie po- 

' trzeb kraioftanowycli doftarczać ieft obowiązanym.
P r o f t ą  ieft ta operacya; lecz tu nie ieft mieysce do udokumentowania iey filozoficzney 

g ł ę b o k o ś c i ,  iey cz y f te g o  pochodzenia z ultaw gospodarftwa narodowego (ekonomii 
polity czney.)/

Lecz ktoż się nieprzekona, ze przez !ę tak Ęfoftą operacyą cena pieniędzy papiero­
w y c h  n i g d y  n iż  e'y p a r i ,  t. i. nigdy niżey Ł i h m i n e y  swey ceny spaść lueiiioże? Co 
więcey, może ona nie kiedy nawet nad imienną swą cenę podniesie się z pow odu: że każ­
dy do płacenia podatkow obowiązany, pieniędzy papierowych szukać, będzie.

Kraioftan niezmierne, korzyści z operacy i tey ciągnąć będzie:
1) N a r o d b ę d z i e m i a ł ś r z o d k i  św o ie  k o m p e n s a c y y n e  o 10 m i l l io n o w  p o ­

m nożone,*a m ia n o w ic ie  za p o m o c ą  teg o  srzodkay  k tó r y  z a z w y ę z a y  n a­
r o d o w ą  p r o d u k c y ą  t a m u i e , ,t. i. za p o m o c ą  c e n tr a l iz a c v i  m a i ą t k u  
n a r o d o w e g o .  T e  n o w e  ś rz o d k i  z a m ia n y  o ż y w ią  w s z y l tk ie  ro d z ą ie  
p r o d u k c y i ; u p ło d n ią  ro ln ic  tw o , 'p r z e m y s ł  i h an d e l .  B p  h a n d e l  p o t r z e ­
b n i e  b e z w ą tp ie n ia  m o n e ty  k r u s z c e w e y ;  lecz  n ie c h a y  n ią  kom-, 
p e n a c y ą  sw ą  u s k u te c z n ia :  n a y p ie r w e y  n a m  w e w n ę t r z n ą  c y rk u -  
l a c y ą  z a p ew n ie  na leży .

2) C e n a  g r u n t o w e y  w łasn o śc i  u t r z y m a  się w  p r o p o r c y b z  sw o ią  w a r t o ­
ś c i ą ,  będ z ie  w ię c  n a c y o n ą ln o -e k o n o m if ty c z n ą .

3 ) O b y w a te l  będzie  i l to tn ie  w  h a n i e  zap łacen ia  p o d a tk ó w  k r a i o w y c h ; 
a d m in i ł t r ący a  wyięc sk a rb o w a  w  r e g u la r n y m  b ie g u  i b ez  za g le g łc śc i  
u t r z y m a  się. Z b y te c z n ą  zaś ieft  obaw a, ź e p ie n i ą d z e  p a p ie ro w e ,  w  t e y  
p ro p o r c y i  będące-, p i e n i ą d z e  k r u s z c o w e  za -g ran icę  w y c isn ą .  T o  
ty lk o  z b y te c z n e g o  n ak u p ien ia ,  p rz eb ra n ia  m ia r y ,  ieft sk u tk ie m .

6. ■ P ra w d a  źe R z ą d y  d o tą d  r z a d k o  k ie d y  z r o z t r o p n o ś c i ą  p i e n ię d z y  
p a p ie r o w y c h  u ż y w a ły  ; p ra w d a ,  źe  n ay w ięk sza  ic h  ozęść na zg u b ę  n a r o d ó w  
o n y c h  n a d ą ż y  wała. L e c z  c z y l iż  to  zb iia  p r a w d ę  s y f te m a tu ?  C zy l iź  to  dla 
m ą d r y c h  r z ą d ó w  n ie  p o w in n o  ra cze y  b y d ź  b o d źc em  do  u ż y c ia  z r o z t r o p n o ­
śc ią  ś rzo d k a ,  k tó r y  p rz e z  sw e n a d u ź y c ie f ta ł  się w in n y c h  n a r o d a c h  z g u b n y m ,  
n a  p o m n o ż e n ie .d o b ra  n a r o d o w e g o ?  Ń ie s łu c h a y c ie  m ię ,  sp u szczay c ie  się  na 
p rz y sz ło ść ,  z a m y k a y c ie  za raz em  h e r m e ty c z n ie  k ra ie  w a sz e ;  a d o cz eck a c ie  się 
n ie d a le k ic h  r e z u l t a tó w !

Dodatek.



D O D A T E K
do Dziennika Departamentowego No. 69.̂

Pod - P re fek t powiatu Pułtuskiego.
Będąc zawiadamianym przez W. Woyta gminy 58. Przetyckiey, iż nie iaMemu 

Andrzeiowi Garbarzowi, żadńern zaświadczeniem nieopatrzonemu, we wsi Sieciechy 
; przytrzymanemu troie cieląt wypuftftow odebrane zoftały, a o właścicielu (ponie­
waż Andrz^y Garbarz znalazł sposobność do ucieczki) żadney niemożna powziąść 
wiadomości; wzywam zatem właściciela, tych cieląt, aby własność swą w przecią­
gu miesiąca udowodnił,  a za zwrotem expensy na utrzymywanie tychże wyłożo- 

• uey oneż odbierze.
Po upłynionym zaś czasie przez licytacyą, kcmcem wynadgroćlzenia zkon- 

eumowaney paszy, sprzedaneini będą.
P ułtusk , dnia 8- Stycznia lg is .

Broniewski.
I , Kasperowicz, Z. S.

P  I  S A  R  Z
T rybuna łu  I. In /łancyi departam entu Płockiego.

Podaie ninieyszem da publiczney wiadomości : źe na dniu 16. W rze­
śnia 1811 dobra Zakrzewo Kościelne w  gminie teyźe, w  departemencie 
Płockim, powiecie W yszogrodzkim  położone, % wszelkiemi do nich na-, 
leźącemi a t tynencyam i, iako to :  z rum onkam i D em ba , Berewa, oraz kę­
pą na Wiśle będącą; niemniey z inwentarzami w  protokole zaięcia’ wy- 
raźonem i, w  exekucyi w yroku  Trybunału cywilnego departamentu 
Płockiego, dnia 6. Kwietnia 1811 ferowanego zaiętemi zoftały i źe ta­
kowe zaięcie w biorze Konserwatora hypotek  departamentu Płockiego 
dnia 19. Października 1811, w Kanceliaryi zaś T rybunału  dnia 21. Paź­
dziernika i 8 n  zapisane zoftało.

Dobra zaięte należą Wr. Felicyanowi N ikodem ow i dwoćh imion 
N akw askiem u, w dobrach zaiętych Zakrzewie zamieszkałemu i  są w  
onegoź zagospodarowaniu.

Zaięcie zaś naftąpiło na żądanie W W . Ludw ika Łempickiego w  
Zągotach i Jana Cieszewskiego w  C hom entow ie , obydwmch w pow ie­
cie W yszogrodzkim , departamencie Płockim  zamieszkałych, iako Exeku- 
to rów  teftamentu przez niegdy W. Fortunata Cieszewskiego udziała*



nego i z m ocy  tegoż na rzecz  pozdfta łego po  ty m ż e  na tu ra lnego  
Sukceflora syna n iele tn iego  Stefana Cieszewskiego czy n iący ch , zam ie­
szkanie. p rzyb ie ra lne  u  W . Jozefa N iek rasz ,  P a tro n a  T ry b u n a tu  za iącie  
popierającego, w  mieście P ło ck u  w  r y n k u  ftarym  pod  N rm . 12 m ieszka­
jąceg o ,  m aiących.

D obra  p ryncypa lne  Z a k rze w o , niaią d w ó r ,  sk le p ,  ft o d o ł y , sp ichrz , 
f tayn ie , ow czarn ią ,  szopy d w ie ,  b ro w a r  z g o rża ln ią ,  w szyftk ie  z d rze ­
w a pobudow ane , dziedzin iec  i gum na żerdziam i o g ro d z o n e ,  cha łup  
w ie y sk ic h ,  zam ieszkałych , z drzew a w y b a w io n y c h  z p o trz e b n em  zabu­
dow aniem  10. w  k tó ry c h  m im o innych  m ie sz k ań c ó w , m ieszka  gospo­
darzy  ro lnych  p iąc iu ,  kopczarzy  dw óch  i g ran iczą  na w schód  ź w s ią  
K ró lew ską  Podgórze ',  na p o łudn ie  p ro w a d z ą  sw ą granicę p rze  W isłę  
na kępę zw aną K ondaw ina  i tę p rz y  lądach na teyźe kęp ie  p rzez  H ol-  
l e n d ró w  czynszow ych  p os iadanych , do wsi szlacheckiey Suohoduła , na 
tanitey  ftronie w isły  w  departam encie  W arszaw skim  leźącey  należących  
u koncza ią ,  na zachód z w sią  szlachecką zw aną  K ępa , na po łn o c  z 
w ioskam i K ró lew ską  R e c z y n em , sz la c h ec k ie m i. Cieślami i Chylinem .

■ / ' i -  .  '  : \  '

1. ALtynencya D em ba do Zaki’zew a należąca, leży w  granicach  t e ­
goż od wschodu słońca i dobiia do g ran icy  wsi Króle  wskiey P o d ­
g ó rza ,  rozciąga się nad rze k ą ,  ma cz terech  gospodarzy  czyn ­
szow ych  z- p o trz e b n em  zabudow aniem  gospodarsk iem  i  ie- 
dnego kom orn ika  w  chałupie  mieszkaiącego.

g. Berewa, iako attinens ty le  ra z y  rzeczo n ey  wsi koście lney  Za­
k rze w a ,  leży  w granicach teyźe  ód po łudn ia  nad rzeką  W isłą ,
od zachodu zaś^przy  granicy  w si szłacheckiey zw aney  Kępa, 
obeym uie  gospodarzy Czynszowych t rz e c h ,  p o trzebne  zabu­
dow anie  gospodarskie m aiących. _

3. A ttinens kępa zwana K ondaw ina , na  rzece  W isie  leżąca ,  p o ­
dobnie  po łożona  ieft w  granicach teyźe  w si Z akrzew a  i Ity- 
fea się od w sch o d u , po łudn ia  i zachodu  z kępą  w spólną, 
czyli na teyże  z  lądam i H ollendrÓ w  do wsi szlacheckiey 
S uchodo ła ,  na tam tey  ftronie W is ły  w  departam encie  W a r ­
szawskim  sy tuów aney  , należących i  gracę kończy  p r z y  
tychże  g ru n tach ,  obeym uie gospodarzy czynszow ych  dw óch , 
po trzebne  zabudow anie  gospodarskie m aiących.



P rzef trzen  pow y ższy ch  za ię tych  d o b r ,  łącząc  w  to  g ru n ta  P leban- 
sicie w łókę  i e d n ę ,  m o rg o w  2 0 ,  [ jp ry tó w  296 w ynoszące  w ynos i  ogo- 
łem  w ł o k . 5 1 ,  m o rg o w -2 3 ,  Q prę  to w 204 m ia ry  C helm m sk iey .

K opie  ak tu  zaięcia W : N akw ask iem u  D łu ż n ik o w i  w  Z akrzew ie , 
Takóbowi R eiho lz  Sołtysow i w. Z a k rz e w ie ,  W . K aie tanow i N akw ask ie-  

'm u  W o y to w i  W Sw ięcicach , W . M o d ze lew sk iem u  P o d p re fe k to w i , tak ­
że JP a n u  Faferowieżowi B urm if trzow i obiem a w  W y szo g ro d z ie  dnia  
2 Paźdz ie rn ika  1811. zaś W . M ie c z y n sk ię m u  P odp isarzow i Sądu Po- 
koiu  p o w ia tu  W y szo g ro d z k ie g o  dnia  7. P aźdz ie rn ika  1811. zo itaw ione
zoftały.

P ie rw sza  pub likaeva  w a ru n k ó w  l icy tacy y n y ch  n a f t ą p i , na  audyen- 
cyi T ry b u n a łu  cyw ilnego  I. inftancyi d e pa r tam en tu  P łock iego  dn ia  12. 
Grudnia 1811» d ruga  zaś i t rzecia  rialtępme co dw ie  n iedzieli .

W y c ią c  n in ieysży  zaw ieszony  zoftał dnia  23. P aźdz ie rn ika  1811 w  
sali audyencyona lney  T ry b u n a łu  i p o d o b n y  U rodzonem u  N iek raszo w i 
P a tronow i zaięcie p o p iera iącem u  w ydany .

Że w  d n iu  12. G rudnia  1811. r o k u  do p ie rw sz e y  pub likacy i p rz e ­
znaczanym , taż od b y tą  zoftała. Że Ur. N iekrasz  P a tron  zaięcie pop iera-  
iący podanym  z b i o r e m  w a ru n k ó w  l icy ta c y y n y c h  poftąp ił  za zaięte dobra
Złt. vp o ls k .  4 0 ,0 0 ° .

Że nakoniec  d la  n ie n ą f tą p io n e g o  p rz y g o to w u ią c e g o  przysądzen ia
w d n iu  9. Stycznia  1812 p rzez  obw ieszczenie  P isarza  w  dz ie n n ik u  d e ­
p a r t a m e n t o w y m  N ro .  64  um ieszczone , oznaczonym i, na  żądanie  P a ­
trona  zalecie popiera iącego  p o w tó rn ie  do p rzy g o to w m ą ce g o  p rzy są ­
dzenia dzień 22. L u t e g o . 1812. ro k u  ieft p rzeznaczonym .

W y c ią g  nin ieygzy  w  sali audyencyona lney  T ry b u n a łu  dnia  13^ 
Stycznia 1812. ro k u  zaw ieszony  i podo b n y  W . N ie k ra sz o w i P a t ro ­
now i zaięcie pop iera iącem u w y d a n y  zoltał. '

D an  w  P ło c k u  w  kancella ry i  T ry b u n a łu  cyw ilnego  I. in ftancy i 
depa rtam en tu  P łock iego  dnia  13. S tyczn ia  1812.

, (L . S.) Oftrowshi.



Jego Królewsko X iq iecey -M ości' Pisarz aktow y departam entu Płockiego 
w mieście Płocku p r zy  ulicy łfarszaw shiey w dom u pod  licz­

bą 57. mieszkaiący i w ramie Kancellccryą swą u trzyyiu iący
n iiey  podpisany.

W iadomo czyn i ,  koniu o tern wiedzieć na leży :  iż pozoftałość 
wszelka ru chom a, to ieft: rożne sprzęty , pościel, b ie lizna , m eble, tu ­
dzież młyn na Wisie p rzy  żupie solney na ławach p ływ aiący , z wszel- 
Idemi do niego potlzebnemi rekw izytam i, po niegdy Felicyanie Mysia- 
nowskim pozoftała, a teraz do nieletniego W oyciecha Mysianowskieo-o 
Syna należąca, (ktorego opiekunami są JP. M ikołay M ysianowski i Ur. 
Josef Sikorski, Patron przy Sądzie pokoiu P łockim , z uchw ały Rady 
-familiyney w  iuterelTie nieletnego Mysianowakiego zapadłey, dekretem 
Trybunału cywilnego departamentu Płockiego po tw ie rdzoney , na sat.yś- 
fakcyą wierzycieli przedemną niźey podpisanym , to ieft: ruchomości w 
dniu i7go w  domu tu  w  Płocku na przedmieściu Dobrzyńskiem  pod 
Nrm. 157., a zaś młyn w . dniu  19. Lutego r. b. w mieyscu tym gdzie 
się znayduie , za gotowe pieniądze będą sprzedane. O hanie młyna i 
•warunkach licytacyi każdy zainformowac się może w  KancelJaryi pod­
pisanego Pisarza.

W  P łocku, dnia 17. Stycznia 1812.

T. Gutkowski.

W ieś Zawady, w  parafii G ruduskiey ,-w  powiecie Przasnyskim , de­
partamencie Płockim sytuowana, w  gruntach pszennych, dobrze zago­
spodarowana, gospodąrzy ciągło załoźnych dwunaftu, kopcarzy sześciu 
maiąca, Jozefa Smoleńskiego dziedziczna, ieft ze wszelkiemi użytkami, 
w ygodami, pożytkami, iako to ;  karczmą, w iatrakiem , szewcem , kowa­
lem i bednarzem , k tó rzy  wszelką robotę dw orow i darmo robie pow in­
n i ,  w trzyletnią  do puszczenia dzierżawną poireffyą; ktoby sobie ży­
czył u iąć, niech się w  którym kolw iek bądź czasie do w zw yż wspomio- 
ney  w^s^Zawady zgłosi,  a tam ftosuiącego się do okoliczności znaydzie 
dziedzica.


